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Ośwldfitzeme sencturf Lieranjera.
Genewa, 20 marca.

Senaror B e u <i n g e r, wiceprezes Lomisyi 
wojjkowej Senatu francins-Kiego, przyznał —  
ja'k donosi »Progres« lyońslki — że armia nie
miecka posiada liczniejsze, dalej niosące i now
sze działa ciężkie niż Francuzi. Ale ta przewa
ga n i en.a w  obecnych walkach zbyt wielkiego 
zmrużenia, gdyz nywEujem Francuza mają le
psze materyały wyDuchowe i to w tak ogrom
nych ilościach, iż nawet zużycie w bitwach pod 
Yerdun nie wpłynie ujemnie na zapasy.

Ksraslr^py wajesme.
(Tel. wł. >N. Reformy*.)

Genewa, 20 inarea.
Generał angielski T u r n e r  oświadczył w je- 

■inyni z lyigodników angielskich, że wojna nie 
potrwa już dłużej niz 4 miesiące. Nie tak opty- 
mistycanie -wyraził isię o  fcncianiiii wojny pewien 
admirał angielski.

mm soimiriEdiM! mm
((Tel. c. h. Biura horasp.)

Paryż, 20 marca,. 
Urzędowo. Kontrtoipedowiec »Renaudin« zo- 

sh ł dii.a 18 marca rano storpedowany na mo
rzu Adiryatyckiem przez nieprzyjacielską lodź 
podwodną. Brakuje trzecii oficerów, wśród nich 
kommiiaraba i drugiego oficera, jako też 44 ma
rynarzy. Dwóch oficerów i 34 marynarzy wy
ratował francuski tionpedowiete.

liswf irrrffi fisia woinr o onłożtniD
Berlin, 20 marca.

Z Genewy donoszą dzienniki berlińskie: No
wy francuski minister wojny R o q u e s prayjął 
przedstawicieli prasy, którym przedłożył krót-

źgśkic obecnej sytuacyi-wojennej. Szczegółów 
minister nie mógł podać żadnych, dociął tylko, 
•że istnieje uzasadniona nadzieja ostatecznego 
zwycięstwa.

E c f t i b s i i k a t  t e r c e t .
(Tel c. k. Bluia koresp.)

Konstantynopol, 20 marca 
Doniesienie tureckiej tk.wait.etry głównej:
Front w  I r a k u :  Dnia 18 marca rzucił jeden 

z nabzydi aparatów l»tni«zyah kilka bomb na 
K u keJ-A m a r a  trafiając działo i oddział nie
przyjacielskich żołniarzy.

Ppdazas walki z nieprzyjacielsldmi oddzia
łami w  okolicy łtanału Suez.kiego w dniu 18 
■miaica wnzięli.ŚTny do niewoli trzech indyjskich 
zołnieizy. Z innych frontów nie doniesiono 
nic ważniejszego.

Protest gre^M.
Berlin, 20 marca.

>• National Ztg«. donos, z granicy rosyjskiej: 
W  dyplomatycznych kołach rosyjskich twńeudzą 
z całą stanowczością, iż Grtcya wniosła w osta
tnich diiiach energiczny protest u rządów mo
carstw koalicyi. Proteist ten występuje przede- 
wszystkiem stanowczo przeciw twicidzeniu, ja- 
ucoby Veru‘zelos zapiosił koalicyę do wysadze
nia wojsk na ziemi greckiej. Grecya nigdy nie 
udzieliła upoważnienia do takiej akcyi. W  dal- 
iszymciągu stwierdza protest, że przeprowadzo
ne śledztwo wykazało, iż wojska koalicyi zgro- 
maazone w Macedonii, w  czasie swego odwrotu 
do Salonik nie zachowywały »ię w myśl prawa 
międzynarodowego. W  końcu oświadcza rząd 
grecki, że fortyfikowanie Salonik i kontrola, 
jaka koalieya wywiera na Grecy i, jest naruszę 
niem greckiej neutralności.

Zwrot filo&rnmńskl w Hiszpanii.
3l w ła sn y  »N o w e j B t fo i  m y « .)

Genewa, 20 marca. 
Donószą tu 7, Barcelony:
W  gabinecie hiszpańskim objął tekę miniśbra 

spraw zagiraniezmyeii Manuel Gonzaleis Ilonto- 
fas, przyjaciel NiemieiC.

PdwI b? iiolaźenle» Portnsolil.
Rotterdam, 20 marca.

Mredle nadeszlych itu m adom ości, położenie 
w Portugalu jest bardzo poważne. Z polecenia 
władz przeprowadzono mnóstwo rewizyj dom o
wych i aresztowań. ,

j r e  ; y a  a  F r a n c y c .

Lugano, 20 imarca, 
»Gomea-e ddla Sera* donosi z Aten: 
Rokiowania pomiędzy Grocyą a Francyą o u- 

idzielenie Grecyi pożyazKi w  kwocie 150 milio
nów fmnków rozbiły się z po./uau żądani11 
Francyi, ażeby Grecya znowu powułała ofice
rów francuskich na instruktorów armii greck!rj.

Wohec tego —  donosi '»Co'rriere deUa Sera* 
—  rząd grecud będizie musuł zaząrlać od parla
mentu uchwalenia nowych podatków, a gdyby 
żądanie to zoistalo odinziuicone, w  takim razie 
prezydent gabinetu S k u 1 u d i s ustąpi, a na 
czele nowego gabinetu stanie ZaLinis, fctórj o- 
tirzyma polecenie zawarcia »za każdą cenę* u- 
imowy z koaiicyą o udzielenie pożyczki Grecyi. 
vv ten sposób byleby uitworaona droga dla ga

binetu i enizelcsa. (»Gorrieiiłe idelia Sera* życze
nia własne podsuwa Grecyi jnkb jej zamiary. 
Przyp. red.)

Airerykd u sproule „Tubnntli".
f T e l e g r a m  w ł a s n y  . N  j w « j  i i * f * n n y « . )

Genewa, 20 mau
Jak donosi 'paryska ageneya Havasa z Wa

dzili śledztwo w sprawie zatonięcia .parowca 
»Tubantia« i usiłowanego storpedowania pa
rowca *Patiria«.

liwazy, sie że w ustatarh dniach an.a znacznie się pisy, obok portretów brygr.dyera i przyjmowano
owracvjiiie. ,

Wieczorem^ Qyj brygadyer obecny na przedsta
wieniu .Halki* w teatrze miejskim. TSa schodach 
westybulu powita1 brygadyera dyrektor H e l l e r

oziębiła.
Na podarki wielkar.ocne dla żoinierzy i legioni

stów. W głównej kasie miejskiej na podarunki 
wielkanocne dla żołnierzy Polaków i legionistów  ̂

w . . poiskich do 20 b. m. włącznie złażono następująco i w gronie członków lwowskiej delegacyi N. K. N.
szyngtonu, feąd Stainóf^ Zjednoczonych pole -  kwoty: Gmina m. Krakowa K 1000, ks. arcybiskup wprowadził go do loży. W teatrze panował nastrój
swoim konsulom w Europie, aaeby przeprowa- j gym0n K 50, księżna Jadwiga Sapieżyna K 30, bardzo uroczysty. Gdy brygadyer wszedł do łoży,

 * “ * — —  Kauschowa Anna K 10, księżna Matylda Pawiowa którą zdobiły bukiety kwiecia, na widowni zerwał
Sapieżyna K. 100, ks. Franciszek Fitak K 5, k s .1 sic huragan oklasków.
Morajka K 5, ks. Franciszek Barda K 5, ks. M. I Dochód z przedstawienia przeznaczono na f mi- 
Pęokowski K 5, ks. prałat Wądclny K 20, Rober dusz wdów i sierót im. Piłsudskiego 
Jahoda K 5, hrabstwo Mycielscv * Gdyslawiwie Szkoła inwalidów we Lwowie. W ubiegłym 
K 50, A. B. C. K 30, Macharski Franciszek K 100, godniu odbyło się we Lwowie posiedzenie sekcji
hr. Tarnowski Stanisław K 10, prezydyum miasta Czerwonego Krzyza dla- opieki nad galicyjskimi
K 100, p. Jadwiga X. K 20 dr Natan Loewenstcin inwalidami wojennymi.

Morderca Jaur$s’s.
(Tel. wł. »N. Reiaray*.)

Wiedeń, 20 marca.
.Sonin- untl Mumaigs-Zc.iitung« donosi e Zu

rychu.
Morderca Jaures’a, V i l l  a i n ,  wyraził wo

bec trybunału życzenie, ażeby .sąd zarządził w 
jego procesie 'tajną rozprawę, albo też ażeby go 
wyisłał na front bojowy.

Dzienniki a brak papieru.
vTel. wł. »N, Reformy*.)

Wiedeń, 20 marca.
»Morgen« donosi:

.Wczoraj odbyły się w tutejszej Izbie handlo
wej i iprzomysłowej obrady wydawców dzien
ników, celeim zajęcia stanowiska wobec niedo- 
magań w  wyroibie papieru. _ -

Zgnoiiiadzenie uchwaliło rczolucyę, dociąga
jącą się utworzenia centrali dla papieru i wy
dania rozporządzania rządowego, ustanawiają 
cego rozmiaij. dzienników.

KRONIKA. -
Kraków, 20 marca.

Gospurtnrczii konfęrencya koalicyi.
Haga. 20 marca.

Jak donosi »Times« z Petersburga, utwonzo 
na »ad hoc* ko misy a (pracuje nad instrukcyą 
dła rosyjskich członków konferencji gospodar
czej państw koalicyi, która będzie obradować 
w Paryżu. Pierwsza cześć instrukcji zajmuje 
się polityką podczas wojny, druga część ,poii- 
ł jk ą  po wojnie.. Wśród spraw polityki ekono
micznej po wojnie podnosi instrukcyą warunki 
1 wy cli oditwa pon ..ęd*zy ipaiitotwanii koalicyi, 
■przyszłe tiiaktaty handl'Owe i taryfy cłowe, a 
wreszcie sposoby, iprowadzące do zdobycia 
neutralnyc.łi rynków zibytu i przeciwdziałania 
o(boed konkurcncyi.

Na pomieszczenie inwalidów wybrano zakład 
1’°* dla głuchoniemych, w którym będzie można po

totemu peżytzki rospjsko.
Amsterdam, 20 marca. 

Ukaz caa*siki zanządził emisyę nowej wojennej 
p -ż. :zki rosyjskiej na kwotij 2 miliardów ru-
bl . Procent wynosi 5V2, czas wykupna 10 lat. 
Jak lic zdaje, kurs omisyi wyniesie w Londynie 
92 ao 93 procent.

N^wypodny parlament.
Genewa, 20 marca.

Ażeby’ zapoibiedz daldizemu obniżaniu (powagi 
ttacizelnego kierownictwa armii francuskiej 
Po-zez - intrygi stronnictw ■paidamentairnych, 
dlzicnnlti Brianda, jaik »Eclio de Pans« i »Jour
nal des Debats*, domagają się odroczenia par- 
lauien c na cza3 dłuższy. Ze względu na initcre- 
By koal:cyi —  powiada prasa Brianda —  na
leży zbliżające się obrady dyplomatyczne usu
nąć z pad wpływu parlamentarnych agitatorów. 
Z tego powodu francuskie koła rządowe godzą 
sio na wniosek Anglii, ażeby najbliższa konfe- 
(Wmcy.fi odbyła się w Rzymie.

Oóiara alanin dla rato tosKieSo.
freltigrura c. lc. Biura koresp.)

. Zurych, 20 niarca-.
fsa życzenie prezydenta miiusitrów S a l a  n- 

d r y  przyjęła Izba wlos'ka wnoisek depatoiwa- 
nego MioPpnirgo w imieninem głosowaniu 394 
głoisamii pnzeciti 0 głoo-om, któirji wyraża, że 
Izba ma zaufanie do rządu, i wyraża nadzieję, 
że w obecnych warunkach będzie on w ten spo
sób prowadził dalej politykę gospodarczą i fi
nansową, by mógł 0'riągnąć golspodarezą, prae- 
mjnsłową i komercyoinalną obronę ży’ cia kraju.

Nastrote w Botyi.
Berlin, 20 marnca.

•»BerIiner Tageblatt« dotnosi z Rotterdamu:
-Nieuwe Rottcrdameche Gourant* w koTe- 

'spondencyi z Petersbawiga daje następującą 
charakterystykę- nastrojów w Rosyi: W pań 
atwio rosyjski cni cały szereg czynników iśkhl- 
d.i się ta to, ażeby skomplikować położenie i 
utrudnić jego rozpoznanie.. Skuitkiem zamilknie ■ 
cia morza Ozarnego i Bałtycikiego, z powodu 
braku Bił tecliiiicznych we wszystkich dziedzi
na cii wytwórczości i niedostatecznych, środków 
ruchu, a wreszcie .przez przypły w milionowych 
mas uchodźców z Polski i zachodnich gubemij 
życie gospouarcze w Rosyi doznało takiego 
porażenia, o jakiem zagranica nie ma pojęcia.

Temi trudnośc!ami zajmuje się ogół więcej 
niż przebiegiem wojny, co także należy przypi
sać częściowo i ii u dojrzał ości polity cznej nzas. 
Rosy a nić wiele zwraca uwagi na Dźwinę 
Btrypę, a jeszcze mniej na front bojowy we 
Fj-ancyi. A jednak wojna jest popularną, gdyż 
lud jest wrogo usposobiony dla Niemców.

Par.tye lewicowe w Dumie są nieledwie je
szcze bardziej wojowniczo usposot ione niż sam 
rząd i mówią publicznie o .celu obecnej wojny, 
którym jesit zniszczenie Niemców nic tylko poza 
Rosyą, ale także w granicach Rosyi.

Skąd atoli pochodzi, że zapał wojenny, któ
ry panował w  sierpniu 1914 a-., zmniejszył się 
tak znacznie? Należy to przypisać (klęskom 
Rusyan w Galicyl i Piruisiech wschodniidb ^ ' 
stąpieniu Bułgaryi na arenę wojenną, pogro
mowi Serbii i t. <1.

Ozy naród rosyjski jest znużony wojną? Gzy 
-chce pokoju? Tak i mc. Ludność, miesizikaj<ą('a 
tuż pozia frontem pragnie oekoju, ale maisy w 
głębi kraju i armia chce wojny. W miastach, 
gdzie bezraąd w^ystępuje najsilniej, panuje pe 
symizmu, który atoli odnosi się nie tyle do woj
ny, jak do wewnętrznych stosunków w Rosyi.

K 100.
Czyja własność? Odnośnie do notatki Fod 

wyższym tytułem ^amieszezonej w numerze z dnia micścić 100 inwalidów, a dalej rząd postawił do 
i!j b. m., naszego pisma wyjaśniamy, że zakwe ąyspozycyi sekcyi część byłego internatu moska- 
łcwrestyion.)wane przez pobcyTę u żony pala/1 za ko lofilskiego, który adaptowano nieznaczny mi ko
lejowego M a l e s z a k a  jioizy ulicy Bogackiej pod gZ(anii i w którym znajdzie pomieszczenie 250 in- 
1. 26, priodmioty były własnością, p. X,.ryi Ja-1 na)iuów. Fościel uzyskano w nieznacznej części 
worskiej z Wieliczki, która te rzeozyr u MuleszaJ-o-,z centr-ali Czerwonego Krzyrża wr Wiedniu, część 
.woj, swojej lanajomej, w w •przechowalnie zostawiła główną zakupiono u finn krajowych 
Dochodzenia -ws kazały, że Maleszako.vie są 1 . oóyówa gmachy na razie mieścić będą warszta 
nie n i e w i n n i  wsz-enkic podejrzenia okazały «ę ly kiawiccki(Jt szcwdAie, koszykarskie, wyrób pu- 
n i e n r z a s a d n i o n e  i padli ofiarą nmpo.rozu- . ulhnkarstw0) a opvócz ieg0 bęćtóe tam lo-
maenia. - * _ j kał dla kursów sklcpikarstwa, analfabetów i fryr-

Prywatny ruch tee'grafijzny do Bosnr Gałicyj- zyerskich j  na gzkoły iuaowc. W razie potrzeby 
ska dyrekeya poczt i telegrafów i omunkuje nam, t)'tvvartvm leż zostai.ie kurs handlowy z pomocą 
że wstrzymany w swoim czasu ruch telegramov jWOTVLk;cj Akademii handlowej i kurs dla teclini- 
piywatnych do Bcśni i Hercegowiny został z dniem - w. óent>stycznyeli na tutejszym uniwersytecie.
17 bm. ponownie doinuszezony. Powstaną też warsztaty dla stolarzy, ślusarzy,

Odznaczenie Krakowianina. Inżynier wojskowy v kowai)- malarzy’ i dla wyrobu protez dla kalek, 
krakowskiej komendzie twierdzy’, ,p. Józef D ii- 1 pona<jt0 uchwalono utworzyć przy sekcyi spccyal- 
b i e ń s k i ,  Otrzymał za tenaikętoiitą służbę pnzea ■  wydział rolniczy i polecono mu wprowadzenia
Ai_____________   . , i____ ... .... n l-nronn lin . , T. .

yv życie projektu p. K c. nr p s k i e g o.
Następnio referował dyrektor T a t a r c z u c h  

sprawę działu tecliniczno-przemysłowo-rękoilzielni- 
czego i zauważył na wstępie, ze szkoła lwowska 
będzie inną, aniżeli w Krakowie, Wiedniu i t. d., 
gdyż do Lwowa wysyłać będą tylko .uwalidów 
wyleczonych i &upcrarbitrowany’ch, niezdolnych do 
dalszej służby, a to celem umożliwienia im zarob
kowania.

Na razie, utworzoną zostanie w gmachu przy ul. 
Kurkowej L. 14 szkoła i warsztaty dla kraweóu, 
szewców i fryzyerow, jako też dla koszykarstw„ 
i kilimk-irstwa.— W muzeum tcchnologicznem, 
a względnie w państwowej szkole przśmy&lowej, 
urządzona będzie szkoła dla ślusarzy, kowali, sto
larzy , malarzy- i rzeźbiarzy.

i owarzystwo aprowizacyjne w la . • orze. Odo. 
na obromna drożyzna i lichwra towarowa przybie
rają u nas zastraszające rozmiary. . Jj; rrzynaj- 
mniej w’ części złemu zaradzić, pod, . kolca yn- 
nych i znanyrch z pracy społecznej jednostek n.y śl 
utworzenia „Towarzystwa aprowizaryjnego Myśl 
tę podjęli pp. Dominikowski, Jan-owski, iehok. 
i Turecki, którzy zaprosili członków wszystk eh 
dykasteryj ui-zędniczych i służby ma zgromadzenie 
na dzień 11 b. m. Sala obrad tutejszego srdu wy 
pełniła się j*o brzegi. Zebranie zagaił p. Lomini- 
kowski. Na przewodniczącego zgromadzenia w y 
brano p. Janowskiego. Referat -o stosunkach dro 
żyżnianych i aprowizacyjnych w Samborze wygło
sił prof. Zygmunt Turecki, wykazując potrze»»ę za
wiązania „Towarzystwa aprnwizacyjnegn" w na- 
szem mieście, dal"j wskazał jogo cel i zadanie i 
podał cały projekt zorganizowania takiego towa
rzystwa, które ma nosić miano „Aprowizacya i 
ma dostarczać członkom wszelkich możliwych 
środków’ żywności, a oprótz tego czuwać w’ poro
zumieniu z lokalnemi władzami, by kupcy stoso
wali ceny towarów do taryfy maksymalnej, na
stępnie tępić lichwy towarową, czuwać nad pie-< 
karniami, by te wydawały chlefo o przepisanej wa-t 
dze, er,ventual:nie założyć własną piekarnię. Po o- 
żywlor.ej dyskusji przedstawione przez referenta 
wszystkie wnioski uchwalono, poczem wybrano 
wydział Towarzystwa. Przewodniczący m Towarzy 
etwa został wybrany jednogłośnie prof. Z. T u r e -  
c k i, zastępcami zaś p. K o h m a n, nadradca dy 
rekcyi skarbu i p. D o ni i n i k o w s k i St., zarzad 
ca podait. Sltarbr-ikiem p. J a n o w s k i ,  sekrcia- 
■Zo,m p. C z a j k o  w * k i, kontrolnrem p. B i e l e 

c k i ,  a,nadto wybrano do wydziału po 2 delegatów 
z każdej dy kastety i urzedniczej i służby. Jeden ze 
zgromadzonych podziękował inieyatorom, a w 
szczególności referentowi za podjęcie myśli doko
nania tak pięknego dzieła. Powodzenie calcj akcyi 
zawisłem będzie od poparcia p. .stsrrsty swianWgo 
o-rędowmika spraw, dolycaących uizędników.

nieprzyjacielemi ztaty krzyż zasługi z koroną na 
wstędze medalu wialecaniości.

Prasa niemiecka o maiarzadi Leg otiów. W je- 
dnym e ostaf-nich numerów wydaw nicJtwTa nie-maoc- 
kiego „Reklajns Uniwers'im“ znajduje się artykuł 
p. L „Die Mai er der poibuschen Legionem", poświę
cony plastyczniej sztaee polskiej, odtwarzającej ży
cie mtózieży w Ltigiona.ali. Artykuł pióra lL.gona 
D i e t e r i c s t e i n a  z Wioanio. zdob 12 ropro- 
dukcyj plóoicm poMdch makaray. Autor poświę
ca malarzom naszym bardzo gorące słowa, pod- 
xreś)a,iąc indywidualny charakter twórczy poszcze- 
góLnyeh malarzy i omawiając w ogólnych zary
sach icli prace. Widziany cu reprod.ukcye Jóizefa 
Swiry^z-RyszPitieww.za, Jana Skotnickiego. Kossa
ka, Stanisława Rcjcliana i Stan. Kozubka.

Autor «ńars się w .artykule dać pog-ląd całości 
pracy bwórozrj malarzy’, e'za:piąc}rcłi tematy z ży
cia i -idei Legionów. Błużazą wzmiankę poświzca.
autor Roissalkowi, jegio obrazom z wojny, nadto Ja
nowskiemu, któramm przyznaje wielki talent w wy
konaniu podpułkownika Sosinkowskiego i Hallera, 
podkreślając specyalne zatniłowranie prof. Proz.wa- 
dtowskingo w’ kaw’aleryj..kich obrazach i w sp&cyał-
.nym kolcuyeie utrzymaity w śmożmydi krajobra
zach.

Cały artykuł utrzymamy jest w tonie bardzo 
symipauycznym, z wdelkiem uznaniemi wyraża się 
autor >o polskiej sztuce plastycznej, a kończy y  tun 
sposób: „Małarae ci użyli awej sztuki w służbie 
idei, -dla której walczą. Wszystkie ich siły są czyn
ne dla 'Ojazyzny, wr cbroirie;której w bój po^li. 
Swych towarzyszy dzielnych, wspaniałych polslrch 
logioinjftów rysiują wr swryoli szlueowniikach, w’ 
swych płótnach. To chluba ich narodu." N

Z  Hralii.

Miesięczna Konferencyra lewicy sejmowej i de
mokratycznej grupy parlamentarnej odbyła się 
wczoraj pod przewodnictwem prozi dra Jałn i 
przy udziale posłów: dra Lea, dra Banarow&kiego,
Maryew-skicgo, Fedorowicza, dra Maisa, dra Kro- 
gulskiego. dra Lisiewicza, Zieleniewskiego, Sro
kowskiego, dra Steslowicza, Kleskiego, Sarego, 
dra Grossa, Śliwińskiego, dra Loewensteiiia i Rau- 
cha. Omówiono rzeczy spraw politycznych i gospo
darczych w związku z blizkiem posiedzeniem Ko
ła polskiego i dokonaną konsolidacyą stronnictw’ 
polskich, ponawiając życzenie, aby posiedzenia Ko
ła polskiego odbywały się częściej i aby posłom 
polskim dostarczona była możność syslematycz.- 
uiejszej i skuteczniejszej pracy dla dobra kraju.
■ 1897— 1865. Dzisiaj pojawią się na mieście afi

sze, dotyczące komisyj wojskowych, które, po
cząwszy od dnia 22 h. m , będą. przeprowadzały 
badanie dokumentów Wojskowych pospolitaków, 
urodzonych w latach 1897—1865 W Krakowie bę
dą urzędowały trzy wojskowe komisye, składające 
się z dwóch oficerów, mkarza wojskowego i urzę- 
dnitca politycznego. Zgłaszanie zacznie się od naj
młodszych roczników.

Z sali Koncertowej. W zapełnionej po brzegi wy
kwintną publicznością sali »Sokoła« odbył się 
koncert p. Heleny Zboińskiej-Ruszkowskiej. Roz
głos powodzenia, jalsia w ostatnich lalach uścioli- 
ło świeiną karyerę nasiej znakomitej artystki, był 
najlopszem zaleceniem dla tego koncertu, który’ 
w tegorocznymi sezonie zaliczyrć należy do najświe
tniejszych w Krakowie. Burza oklasków’ powitana, 
p. Ruszkowska roztoczyła przed słuchaczami cały 
czar swmgo głosu, imponującego barwą i natęże
niem, oraz wdziękiem interpretacyi zwłaszcza 
w pieśniach swojskich, oraz pierwszorzędną szko- 
łą.

Na obfity i urozmaicony program koncertu zło
żyły się arye operowo Moniuszki, Mozarta i Ver- 
diego, pieśni polskie Karłowicza i innych, oraz R.
Straussa, a nawet błyskotliwy i efektowny walc 
Arditiego »I1 baccio*, o charakterze salonowym, 
który zdobył rekord powodzenia. — Wykonanie 
w-szystkich utworów stolo w pełni na wysokości 
tycli wymagau artystycznych, j'akie śpiewaczce 
miary europejskiej stawiać można Gdyby- kiedyś, 
może w blizkiej już przyszłości, stanąć miała w 
Polsce opera nasza, od p. Ruszkowskiej należałoby’ 
zacząć kompletowanie jej sił śpiewackich podsta
wowych.

Programu wokalnych popisów śpiewaczki dopeł
nił pianista p. Zygmunt P r z e o r s k i ,  który w cy- j wazanie. Tak jak Kielce, pierwsze wielkie miasto
klu utworów Chopina, Debussyego i Rachmanino- I p0iskie, przyjęło nas serdecznie i nawiązało z na
wa, znalazł sposobność popiss" się wytworną, sta- in) n;c; serdeczności, tak i ze Lwowom łączą nas 
le pogłębiającą się techniką, oraz inteligentnem ser(jeczne nici. Gdy Lwów został oswobodzony, 
odczuciem stylu i ducha wykonywalnych utworów, j  wjelkie święto było w mojej brygadzie. W  imie-

Węgiel w Krakowie. Od pewnego czasu daje du własnem i żołnierzy, którym przewodzę, dzię-
się '/jnowu oderauwać w nasoiom mieście brak wę- kuję wam za te-o, żeście nie Eapoanuicli o &kro-
gbu W zeszłym t.y’igaa,niu nadeszły do Kraik<r.va ranym żołnierzu, który spełnia swoje obowiązki
zaledwie 42 wagony’ iz węglem, tymczasem za.po- żołnierskie.
tazebawianiie węgla dla całego miasta wynosi 60 Następnie pokazano brygadyerowi urządzenia or- 
wagonów dizionme. Handlarze -udali się do eon- ganizacyjne biura N. K. N. i Ligi kobiet, poczein 
frali handlowej z żądaniem dostarczenia im więk- odbyła się żołnierska przekąska, w czasie której

Z pobytu brygadyera Piłsudzkiego we Lwowie.
Po krótkim wypoczynku w okolicy’ Lwowa przy’- 
był w ubiegły piątek bry gadyor P i ł & u d z k i  do 
stolicy kraju. W  towarzystwie adjutanta zwiedził 
brygadyer przeedwszyslkiem stac.yę zborną Legio
nów’ , gdzie komendant stacji k r z a c z y ń & k i  
złożył raport, brygadyer Fiłsudzki oglądnął lokal 
stacji i wyraził się z uznaniem dla jej kierowi ictwra 
i urządzema. Następnie prbybył bryg. Piłsudzki do 
lokalu lwo-wskiej dclegacj i N. K. N., który odświę
tnie przybrano w zieleń i kwiaty Zgromadzili się 
tu w komplecie członkowie delegacyi i członkowie 
Ligi kobiet N, K . N. Tu powitał brygadyera serde- 
cznemi słowy poseł A. L i s i e w i c z.

Brygadyer Piłsudzki w odpowiedni zaznaczył, 
że wzrusza go to przyjęcie, jakie ^potyka we Lwo
wie, z którym lecze go wspomnienia, gdzie po 
ciężkich przejściach mógł odpocząć, gdzie myśl 
polaka nie *manrkila d mie stchórzyła pod cięża
rem losu. Lwów dał mi najlepsze siły — mówił da
lej — najlepsze siły wyszły ze szkoły lwowskiej. 
Gdy spojrzyrmyr po szeregach, znajdziemy tam naj
dzielniejsze jadimostki, majleipsi moi łudizie. to Lwo- 
wiacy, na każdymi kruku spotyka ich uznanie i po

Szyioh ilości węgla, leoz otrzymali odpoiwiedź, że 
■obecnie koloj zabiora wsz.yslikie zapasy; również 
zarządy kiopabi -tlomaczą się, że nie mogą wydą- 
żyć na spełnienie żądań (prywatnyeh odbiorców 
wobec ogromnego zapotnzobowania węgla dla ko
lei- W  miejski-ch dkladaoh zapasy się już wyczer
pały, niektórzy grosiści rówaioż już węgla nie po- 
siaidują, a azerog drobnych handlarzy zamknął skle
py z powiojio hraku opału.

W szyattkie składy węglu przy ulfcy Pawiej oblę
żone są -całemi dindaimi ptrzez publiczność, któira d-o- 
maga się nawet mmimialuych ilości węgla do oipa 
lenia uaics-akania. P.rpk -węgla o tyle jest d-okuoz-

wręc-zono brygaidym^owi staitnetkę, iwyiobrażającą 
jego -osobę w ątCRyi-yi stoijąoej, dłuta artysty Jwioiw- 
nkiej sceny pana Cbmiel-ińsldego. Serdeczna po
gawędka trwała krótko. Przy’ odjeździe bryg; dyc- 
rs z lokalu N. K. N. panie zgioniadzcuie na balko
nie obrzuciły’ automobil kwiatami, publiczność sto
jąca na ulicy urządziła owacye.

W  towarzystwie członków lwowskiej delegacyi 
N. K. N., kapitana Krzac.zyńskiego i swego adju
tanta, zwiedzi! brygadyer Piłsudzki kolejno oehron- 
gę Ligi kobiet N. K. N. im. .ToZefa Piłsudzkiego 
dla dzieci legionistów. Lokale obu tych instj tucyj 
urzybrano w zieleń, lćwiaty i ■ koiicznościowe na-

Z Królestwa Polskiego.
Sprowadzanie środków łeczruczych do Królestwa 

Polskiego. „Wiadomości Gospodarcze" wydawano 
przez krakowską Izbę handlową i przemysłów ą do
noszą: Z powodu polepszenia stosunków komtmika- 
cyinych na obszarach okupowanych Królestwa 
Polsldcgo zniesione zostało pośrednictwo Naczel
nej Komendy’ Armii przy sprowadzaniu środków le
czniczych do okupacyl. Ajitekarze mają odląd za
potrzebowanie swojo pokryw."? bezpośrednio u do
stawców, oraz starać się w Biurze wywiadow-czem
0 zezwolenie na wywoź towarów z Austryi. Spro
wadzanie lekarstw’ przc-z droguistów zostało wstrzy
mane.

Izba handlowa i przemysłowa w Krakowie czy 
ni równocześnie starania o udzielenie jednej z firm 
krakowskich upoważnienia do wyw ozu środkow le- 
cznicych do Królestwa Polskiego.

Gen. Madziara o szkolnictwie w Królestwie. — 
Dziennik wiedeński „Arbeiterztg." drukuje szereg 
artykułów o stosunkach w Królestwie Polskiem. 
na podstawie intormacyi i poglądów’ generała Ma
dzi ary z czasów, kiedy był on komendantem obvo- 
au w Lublinie. Z artykułu dziennika wieaeńskie-

1 go podajemy’ ciekawe informacye gem Gadzi ary 
c> szkolnictwie. Na nvtame, jakie doświadczenia
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poczyni* w dziedzinie szkolnictwa, odpowiedział 
gen. Madziara:

„Załamautyścdo ręce, pamcrwie, gdybyście wglą- 
duęli w nasze stosunki szkolne. Oto jest guuna 
Niedrzwica Duża. Należy do mej 24 wsi, przynaj
mniej tyluż jesii tam sołtysów. W jmym kraju, 
jan np. w Galicyi, jest to duży powiat, — jest to 
okręg iak duży, jak niektóre księstwo zwierzehul- 
cze w Niemczech, i cały ten okręg n i e m a  ani  
j e d n e j  s z k o ł y .  Oto macie miasteczko Bycha
wę; do gminy te; należy 23 albo 24 wsie a wszyst
kie razem mają tylko jedną szkołę i ta jest zam
knięta, ponieważ niema nauczyciela. Właśnie od
bywa się w Lublinie składka na szkolę kolska 
komisya szkolna zbiera pieniądze na zakładanie 
szkóŁ Komisya pragnie zakładać szKoły, o ile mo
żności w jal-inajwiększej liczbie, aby ty'ko była 
szkoła, aby tylko można dzie ci zgromadzić. Za j- 
iniemy się tą sprawą. Nie można na razie przykła
dać do tej akcyi u ielkiej miary, ale o ile zauważy
łem, to parnie, które w braku nauczycieli zajęły 
się dziećmi w niektórych szkołach, są dzielniejsze- 
mi pracowniczkami, niż t. iw  nauczyciele, jakich 
obecnie mużna mieć w Królestwie.

Oto pewien nauczyciel z mojego obwodu nade
słał mi podanie z prośbą, abym mu pomógł, ponie
waż chłopi zabrali mu wszystkie sprzęty szkolne. 
3am udam się na miejsce i zarządzę co potrzeba. 
Lecz gdybyś pan przeczyta! to podanie, musiałbyś 
się zapylać: „i to jest nauczyciel?11

W mieście jest znacznie lepiej. Ale na wsi sto- 
junki szkolne znajdują się poniżej wszelkiej kry
tyki, to się nie da poprosiu opisać. Tam urządzono 
;uz kiiku, dobrze pracujących ochronek dla dzieci, 
które w miarę możności popieramy. Panie polskie 
rozwija ją nam rzeczywiście owocną nzialalnosć. 
Nietylko czuwają nad dziećmi, ale uczą je także 
w ochronkach czytać i pisać. Instytucyom tym 
przysporzyliśmy już pewne sumy pieniężne, zwła- ‘ 
szcza z opłat, jakie nałożyliśmy na sprowadzają
cych wyroby tytoniowe11.

zaślcbio, ia wypadłej z łaakl koch inki i osłonięcia 
mcśiubnagc potomka cesankiej niepowśuiągliwości 
własną tarczą herbową. Hrabianka Bobnnska liczy
ła lat blisko czterdzieści, gdy powtórnie wycho
dziła za mąż za hr Cozaiego Broel -Platera, który 
także już był wdowcem11.

Sprawa karty na mięoO w Niemczech. Dzienni
ki berlińskie przynoszą imfomna iyę, że w Niem 
ezech celem ograniczeiiia kumsimncyi mięsa zapro- 
wuJtzone zostaną prawdopodobnie karty także na 
nnęsio. Decya-yi żadne; jednak jeszcze nie powzię
to, cjzy zaleca się oprowadzać w całych Niem
czech łakL same karty jak na chlub, lub czy nar 
leży pozostawić załatwienie tej sprawy gminom, 
jak z kartami na masro i ziemniaki. Za ostatnia 
rnnpazycyą przemawiają różne względy. Bądź eo 
bąnź spraiwa mięsna izoetanie uregulowaną w fen 
sposób, żt spożywanie mięsa będzie ognaraczicne 
-ponieważ zajpr-owa lżenie dni bezmięsnych nie od
niosło pożądam eg-o skutku.

Kaszta wojenne Francyi. We francuskiej Izbie 
deputowanych przedłożono na jedr.em z ostatnich 
posiedzeń projekt ustawy w sprawie kredytów na 
drugi kwari-ał roku bież. Prąjekt ten stwierdza,

31 lipwa b. r., wprowadzając jak nańmninj zmion 
w organizmie teatralnym, jaki już zastała. Za 
tym pierwszym krokiem uczyniło prezydyum 
miasta (krok ■oirugî  a miano wicie nimi ast owił o 
teatr luaowy z dmem 1 stycznia 1916 roku, 
chcąc również i tej instylucyj dać oparcie i zar 
pewnie jej rozwój, ten bardziej, że koncesya 
gminną aa teatr ludowy rozporządzał w zasa
dnie teatr miei ski co w ostatnim kontrakcie 
z p. Pawlikowskim wyraźnie zastrzeżono zgo
dnie z życzeniem Rady miejskiej.

Rzecz naturaima, ’z czasy wojenne stawiają 
swe bezwzględne wymagania, z btóremi liczyć 
się musi również i gmina. • O jaJums piawidło- 
wym rozwoju me może być mowy. Mimo to 
prezydyum miasta dążyło stale i konsekwen
tnie do papr?wv tosumków i ustalenia bytu 
obu teatrów, ueonym % najważniejszych po
stulatów było zapewnienie i naprawa, bytu pra
cowników oou scen. To beż skoro tylko sto
sunki finansowe i i to pozwoliły, prezydyum 
miasta na wiuosek dyrekcyi zagwarantowało 
po-bory wis-zystknn art^tom, pracującym na 
■obu scenach krakowskich, zapewniając im ró

że koszta wojenne Francyi wynoszą miesięcz- wnież gaże na uiiusi^c^ letnie aż do upływu 
nie dwa miliardy 600 milionów franków, czyli obecnie obowiązującego prowizoryum. Na to 
dziennie przeszło 87 milionów franków. Fizedsta- postanowienie prez^ dymu miasta zasłużyli so
wia to miesięczne obciążenie w kwocie 66 framtor7 bie wszyscy Tńicownicy obu teatrów, 
na głowę. W Niemczech miesięczne obciążenie, spo-1 którzy cieżkie chwile ^'zetrwali, poświęcając
wodowane kosztami wojennymi, wynosi 32 marki 
na głowę.

Repertoar teatru miejskiego 
im J Stowackiego

I’oniedziałek: „TToilns i Kressyda'1.
Wtorek: „Troiłus i Kressyda11.

Repertoar miejskiego teatru ludowego.
We wtorek, dnia 21 marca »Karnawał w War

szawie*.
We czwartek, dnia 23 marca: »Ptasznik z Ty

rolu*.
W piątek, dnia 24 marca: ^Napoleon i Józefina*.

Kościół zakopiańsiii w Wiedniu. Piszą nam 
z Wiednia: Przed kilku dniami oabyło s.ę w Wie- 
dn i uroczyste poświęcenie oryginalnego kościoła. 
W dzielnicy Siewering wybudowano szpital wojen
ny, czyniący wrażenie miasta barakowego. Wśród 
licznych baraków na przestronnym placu ufundo
wali przedsiębiorcy budowy kościoł, mający służyć 
potrzebom rannych i rekonwalescentów, przeby- 
wających w tym szpitalu. Kościół wybudowano — 
podobnie jak baraki — z drzewa, wedle projektu 
inżyniera architekta Zygmunta F e d o r s k i e g o  
w stylu zakopiańskim. P. Fedorski, znany ze swo
ich prac we I wowie, stworzył i w tym wy padku 1 
rzecz prawdziwie piękną liczni goście nie szczę
dzili pochwal i uznania tak dla projektu, jak i wy
konania kościoła. W uroczystości poświęcenia brali 
udział: arcyks. Leopold Salwator z córką Maryą 
Immakulatą, arcyks. Franciszek Salwator, arcy- 
księżna Marya Walerya, arcyksiężna Mayra Tere
sa i wielu dostojników. Poświęcenia dokonał bis
kup połowy ks. Bielik.

Sprawa ordynata Bispinga. »Kuryer Warszaw
ski* donosi: Wiadomość o wypuszczeniu na wol
ność i ułaskawieniu bar. Bispinga okazała się 
mylną Jak donos; -J2ii.- ko ic Słowo*, do Moskwy 
ma przy być rnuóter sprawiedliwości w celu zazna
jomienia się z materyałem, ewakuowanym przez 
warszawsKie instytucye sądowe. Są to przeważnie 
sprawy kryminalne i wśród nich znajduje się rpra- 
wa oidyaata Bispinga, która znajdzie się nieba
wem na wokandzie.

O pochodzenie śp. hr Cezarego Brtel Platera. :— 
Pized kilkoma dniami tazein z całą prasą warszaw
ską i poznańska przynieśliśmy wiadomość o zgo
nie hr Cezarego Broel-Platera, a w informacyi tej 
zaznaczone było pakiewieństwo śp. zmarłego z 
dworem carskim rosyjskim. Informacya ta, podana 
poiaz pierwszy przez śremski „Orędownik powia
towy11, a powtórzona także przez prasę niemiecką 
miała następującą sensacyjną osnowę:

„Hr Cezaiiy Broel-Plater światło dzienne ujrzał 
jako syn caia Aleksandra II i hrabianki Julii Bn- 
brińskiej, która była damą dworu rosyjskiego. W  
roku 1361 hrabi .unka wyszła za mąż za hr Cezare
go Augusta Platera z Góry, zmarłego marnie 9 lu- 
le&u 1869. Wkrótce po ożenieniu się swem hr Pla
ter uznał pierwszego syna swej żony11.

Obecnie hr Stanisław Broel.-Plater z Poznania 
prostuje w tamtejszych dziennikach tę sensacyjną 
genealogię, podając następujące rzeczowe wyja
śnienie:

,Hrabianka Julia Bobiińska, która w samej rze- 
i zy Dyla damą pałacową cesarzowej rosyjskiej, 
najsamprzód i to już w r. 1851 zaślubiła hr Wal
demara Jezierskiego, który z pewnością niewięcej 
od hr Cezarego Broel-Platera był pochopnym Jo

IMnstPw enle te:tra iw. J A zo 
SlouazKIcso i tei itru lnaoweęo.

Otrzymujemy z prezydyum miasta 
Krakowa maatępujący Lomminatk̂ ...:

Co powi-en czas ukazują się w prasie polskiej 
artykuły, bądź luźne notatki, . mawtia^ące spra
wę umiasto wania obu krakowskich teatrów: 
im. J. Słowackiego i ludowego. Z powodu bra^ 
ku autentycznych informacyj, 'artykuły te z na
tury rzeczy zawierają często niedokładnie ze
stawione falklty lub cytry, jak świadczy n. p, 
notatka, zamieszczona niedawno w kilku dzien
nikach lwowskich, jakoby miasto na teatrze o- 
siągnęło czysty zysk 50.000 koron i t. p. Spra
wy teatralne wywoływały zawsze ogólne, zu
pełnie zresztą zrozumiałe, za interes cwanie. Pre
zydyum miasta uważa zatem za wskazane po
dać do publicznej wiadomości zasadnicze mo
menty z przeb;egu sprawy umiastowiemia obu 
teatrów.

Mobiliza eya wojenna w roku 1914, wyjazd 
z Krajrow*. bardzo znacznej liczby tnie szkań- 
ców, oraz związane z tern zmniejszenie perso 
nalu teatru, przejściowy kwaterunek w teatrze 
miejskim, wreszcie panujący wówczas nastrój 
wśród mieszkańców ŁŁrafcowa, spowodowały u- 
padek teatru tak pod względem finansowym,
ja Ji o też re-pertoarowym. W tedy to  panina, 
chcąc egzystencyę teatiu raitować, pizyszła z 
pomocą Finansową ówczesnemu dzierżawcy te
atru, p. Pawlikowskiemu, w kwocie przeszło 
90.000 koron częściowo w gotówce, częściowo 
m ś w daleko Idących ulgach kontraktowych, 
n. p. w opłatach za prąd elektryczny, wodę i 
t. p. Z końcem września 1915 roku zmarł ś. p. 
dyrektor Paw likowski. Prezydyum miasta sta
nęło nagle wobeo alternatywy powierzenia lo
sów teatru nadal jakiemuś prywatnemu przed
siębiorcy lub prowadzenia go we własnym za
rządzie z przyjęciem wprawdzie na gminę ry
zyka ewentualnego niedoboru, z możnością je 
dnak za to przeznaczenia całych nadwyżek w 
dochodach na cele teatru.

W ybór nie był trudny. Gmina stanęła nie 
jako wobec konieczności własnego zarzadu, 
skoro czasy wojenne, rozpoczęty już sezon 
prawdopodobieństwo dalszych ofiar finanso
wych ze strony miasta, wreszcie trudność zna
lezienia w takich warunkach odpowiedniej o- 
sobistosci na kierownika i dzierżawcę teatru, 
same przez się stworzyły dla gminy sytuac-yę 
przymusową. Wobec tego z dniem 1 paździer
nika 1915 roku gmina objęła teatr we własny 
zarząd na razie na okres prowizoryczny do

swą pracę dla dobra obu scen narodowych,
Dalszą myślą Prezydy,um było zwiększenie 

peisonalu, ubyli b o w i^  mężczyźni powałami 
do wojska, ubyli iównież artyści eh wirowo tu 
bawiący* a stale angażowani dio »Teatru Pol- 
śkiego* w W arsowie, którzy korzystając z mo
żności powrotu, opuścili Kraków, by pracować 
w swym dawnyn^ -Utrze. Sit nowych, wybi
tnych, nie łatwo yio pozyskać, mimo to dy- 
reKcyi udałc. ®ę Mangażowuć kilka takich 
nowych sił. Gdy miino to w obecnym zespole 
istnieją pewne brak , raj ozy położyć to na i  arb 
wyjątkowych stosunków wojną spowodowa
nych. W każdym^ razie przy sposobności za
wierania kontraktów ua n|: dtim y sezon dy- 
rek-cya podejmie usilne starania, "aby luki te 
wypełnić przez ozysłcame dalszych nowych 
sił.

Co się tyczy zarządzeń, mających na celu 
poprawę bytu pemonalu artystycznego, to ze 
względu na obecne ciężkie wa„ .miki bytu wpro
wadzono w załatw i niu petycji artystek od 1 
Lstopada 1915: »Dodatek na kcsrfyumy dla ar
tystek.*. Wydatek z L-ego tytułu obciąża budżet 
tefat ralny w  stosunku rocznym kwotą, około 
12.U00 koron.

Siłom artystycziiiym., pobierającym najniżeze 
gaże, t. j. mi^ęczruie ud 20u—30C koron, pre- 
zydyum na wr łosi r dyrekcyi przy znało w  sty
czniu jednorazowy uodatek drożyźniaiLy z"fun- 
duozów bieżących, nadto poa^yeższydo 7 oso
bom ich gaże miesięczne, tak, że obecnie gaże 
miesięczne, poza kilku drohnemi wyjątkaani, 
pozostiją na tej samej wy&okosoi co  pazea woj
ną. —

Podobne dodatki droży źniane wypłaciło pre
zydium dla całego porsonalu teatru ludowego 
(jednorazowo 2.235 K). Tam również woboc 
niższych pensyj pers&ualu artystycznego pre- 
zydjum stworzyła »Fundusz zapomogowy*, dc- 
towamj kwotą ło'ku tysięcy koi-on.

Oo się tyczy wyników fkianso^yeli przedrię- 
baorstwa Lyaitrałneg-o, to  l-zeoz iiaiburaiŁr.a, że| 
ędycy nie nadwyjU w nMeiaą.ca/Cłi /.Iri -ryw yob,
przewidziany deficyt w miesiącach letnich 
wzrósłby do zbyt wysokich rozmiarów, zwłasz
cza wobec gwaaancyi na czas feiyj pełnych po
borów, które wynoszą okrągło 20.000 koron 
miesięcznie. W obec tego wiadomości o rzokc- 
mym zysku 50.0UU koron nie opierają się na 
żadnej realnej podstawie, gdyż dopiero po u- 
kończeniu sezonu zamknięcia racliunkowe wy
każą, czy administiLŁcya z  tego okresu cza su 
poda jaki zysk, czy tez niedobór.

f-oniediiałek, 2u Maro tŚSl.

^kich naukę języka polskiego. Zdaniem jego zale
całoby się nawet utworzyć osobne szkoły dla 
łdemców i Polakówi, gdyż przy obecnym systemie 
szkolnym dzieci niemieckie są pokrzywdź ine przez 
to, że nie mogą czynić należytych postępów z po
wodu dzieci polskich, które w początkach me 
władają dobrze językiem niemieckim. Stosunek w 
szkołacL ludowych jest taki, żc na p i ę ć  d z i e c i  
p o l s k i c h  przypada jedno dziecko niemieckie.

Wywody radnego Laschkego nie przypadły wi
docznie do smaku radnemu W i 11 e m u, nauczy
cielowi szkoły średniej, który odparł, że p. Laschko 
nie jest naieżycie poinformowany u stoeuukaca 
szkol ludowych w Poznaniu., Szkoły po_nański‘ 
spełniają naLżyeie swoje zadanie, a skargi na sy 
storn szkolny są nieuzasadnione. O ustępstwach na 
korzyść dzieci polskich nie może być mowy.

z. idny p. B i m s b , przychylając się do wy w. 
iów radnego Laschkego, uznaje również pozrzebę 
zaprowadzenia języka polskiego w szkołach ludo 
wycii, chociażby nauka ta nie była przymusową, 
lecz dowolną. Z powodu nieznajomości języka pol
skiego ponoszą szkodę sami Niemcy, bo zniewole
ni są, np. w kupiectwie, 'zatrudniać personal pol
aki.

W pomoc radnemu Wittemu przyszedł radny 
G a c r t i g nauczyciel, który zgromił radnego 
Laschkego za jego -itano.risko w kwestyi szkoln rj. 
Szkoły poznańskie, zdaniom radnego Gaertiga, sto
ją na wrysokości zadania. We zwał magietrat, aoy 
dał sposobność radnym do poznania znakomitej 
działalności szkól poznańskich.

Radny adwokat dr H a r t w i g  z prawdey pod
niósł, że dzieci polskie, nie znające języka niemie
ckiego przy wstąpieniu do szkól, dość szybko go 
sobie przyswajają i mogą się -wykazać dobremi 
pracami szkolnemu 

Po -tej wymianie zdań przystąpiono do obrad 
nad poszczegóinemi pczycyami budżeiu. Elat 
szkolny przyjęto bez zmiany w myśl pozycyi wy
działu finansowego

Oznaką niemylną oddalającej się grozy wojennej, 
jest cofanie innych ograniczeń wprowadzonych z 
chwilą wybuchu wojny. Wczoraj np. ku wielkiemu 
zadowoleniu mieszkańców przywrócono prywatny 
ruch telefoniczny w Poznaniu.

Z Poznaniu.
('Sirawa języka polskiego w szkołach i rada mia

sta. — Przywrócenie ruchu telefonów).
Na odbytem w dniu 16 bm. posiedzeniu Rady 

miejskiej przyszło do żywej dyskusji nad sprawą 
języka polskiego w szkołach miejskich. Radca prof. 
K a r w o w s k i  poddał ostrej krytyce system 
szkolny w Poznaniu, dając wyraz ubolewaniu, że 
mimo przeważającej w !ększośc polskiej, nie 
uwzględnia się w szkołach język? polskiego, pod
czas kiedy inne języki są ubjęte planem szkolnym 

Radny L a s c h k e  przyznał słusznosć proi 
Karwowskiemu, podkreślając, że w interesie Niem
ców należałoby zaprowadzić w szkołach poznań-

Z oblężonego Verdun’u.
»A. R. V.« (Arm.ee de la region de Yeidun) 

i martwe miasto z twierdzą nad Mozą są naj
nowszą seiioacyą Londynu i Paryża. — Jeden 
z pierwszy ch najechał na front nad Mozą pan 
Roi irmworth, zwany lordem Nortncnle, angiel
ski król gazet i1 właściciel ; Timcsa* i »Daily 
Maila«. Raumisworth przywiózł jednak ze swej 
podróży tylko strategiczne rozważania, tak, że 
nadz -ja, iż rozuoczy jakie pompejańslde riimy 
z państwa generała Petaina, zawiodło,. Również 
sprawozdawca »Journalu«, który z pewną tre
mą opasuje sw-uje 5poł gedziny w Vcrdunie«, 
zdaje się niewiele widział, gdy' w Skrzypiącym 
aucie szybko przejeżdżał przez puste ulice mito- 
sta- i jak wiatr skręcał przez upiorne place, z 
których głosy francuskich posterunków wska
zywały mu dnogę. Jaku jedyną osobliwość po
daje 'On historyę o starej właścicielce cukierni, 
która wśród kanonady dalej wypieka, swoje 
pierniki i sprzedaje żołnierzom. Według »Petit 
Parlsien* wśród małej garstki pozu&tatych znaj-
diuje s ię  o<grod«xLLk. Icwia-tK^Kw L a-b ord erie , k t ó r y
w Verdunie7 w tem mieście kwiatów, pod o- 
ffiuem niejpr-zyjacielskini polewa róże i rozmy
ślając przecłiadza saę po swoich oranicryach, 
a rankiem za/ty Ka francuskim oficerom na ich 
kepi »Maróchal N id* albo -»Ros" de France*.

Kilka, dokładnych szczegółów przynoszą 
fra ucuskm pisma ize sprawozdania rosyjskiego 
Kapitana Siemionowa w »Nowo je Wremia*. — 
Oficer ten został przyjęty w  głównej kwaterze 
generała Petaina i zwiedził p-ofem miasto. —  
Oświadcza on, że zupełnie nieprawdziwą jest 
pogłoska, jakoby miasto było już całkiem zni
szczone Na dalekich przestrzeniach, po prze
szło d" i es ięoi o.dmiowetni ostrzcliicaniu nie było 
ani śladu uszkodzeń. Główna fasada katedry 
w oidun- z wysoką wieżą stoi jeszcze zupełnie 
niertknit ta. NatomiaSu uderzył granat w dom 
jąs-iedm, gdde umie-aie-/.ono coitnipsj-sze skarby 
sztuki, Część z nich została uszkodzoną, ale 
biała statua Dziewicy Orleańsldej ocalała, - 
Według opowiadań żołnierzy, dostępu do ..nia- 
sta bronią bramy, dzień i noc zamknięte, o- 
t-wier? się je tylko temu, kto pokaże dokładnie 
wypełniony paszport. W  ten sposób średniowie
czna romantyka lotaiyńskiej warowni bisku
piej została wskrzeszona do nowego życia.

Straszne są opisy rannych oddziałaniu nie
mieckiej arty-leryi. Po francuskiej stronie brali

udział w walkach także żuawi, ctrzdłcy senegał- 
c y  i  Marokańczycy. Bombaadowanie Douaiu-' 
mtcmtu hwało, według opowianama pewnego) 
ranionego Strzelca, 108 godzin. Zoinerz ten 
opc wiada w »Petit Joumal«:

zień 26 lutego trzymaliśmy nimarosłe wzga- 
rze Be-7.cnvaux, utói e leży pełnym front m 
przed wsią Duuaamont. Siedzieliśmy w  dziu
rach łub poza gąszczami Wszystkie szatany się 
rozpętały , płatki śniegu lacące z nieba miesza - 
V  się z kawałkami żelaza, śnic< z dymem. —  
Musieliśmy tutaj wyorzymac 108 godzin ostrze
liwania, z  tego 78 godzin bez przerwy. Takie 
godziny się dłużą. Pociski kizyżują s.o w  po* 
wietrzu, przylatują ze t.^zystKich stron. Kona
liśmy małe rowy, ale w  nocy nie mogły nasze 
łopaty i oskardy poruszy i  zamarziej ziemi, 
mieliśmy jednak z sobą narzędzia pionierskie, 
'ttó -e nam rozdano i przy ich pomocy wy ztó- 
.niiśmy sobie gi ia:zda i schowki w  kamienistej, 
tw's, dcj_ ziairn. Dnia 27 lutego bombardowanie 

1 zaisf u straszne. Myślę, ze mstorya, świa
ta, zapamięta ten dzień. Nigdy takiego jeszcze 
nie było. Przypominam sobie zwłaszcza dosk> 
nałb wycelowany ugień artyleryjski, który 
spadt na r aux, Pociski padały jak owoce z 
obfitej jabłoń, -którą się trzęsie. Na pięć kilio- 
mbtaów naokół wszystko go^wało, nic me mężna, 
było wićLieć, hułt był tak śliny, że rozkazy 
musiano sooie podawać z ucha do ucha. W  pe
wnym iij-miencie był dym tak gęsty i gryzący, 
że myśleliśmy, iż zbliża stę atak duszącymi gar 
sami i wielu z nas wyi(ęło już maski ochr-oaiffie 
Ale to było łudzeniem. Małe kalibry dzia-ło- 

model 77, już się nie liczą, to są już tylko 
zabawki Liczą 6ię tylko kalibry 105 do 380.

Pewien przybyły do Paryża uchodźca z VeT- 
dun -opowiada w »Joumalu«:

Odieonałem, gdyż cały mój majątek leży za
grzebany przez granaty. Ludność Veraun w 
tych dniach przeżyła niespodziankę. Pofcładar 
liśmy w obronie twierdzy takie zaufanie, że 
nawet ci, którzy podczas pierwszego ostrzeli
wania miasta szybko uciekli, tymczasem wró
cili. Sobota 26 lutego przieazła spokojnie, lecz 
w paniadzi lek Jstwuehdzano,, (że grad żelazo, 
i ognia spada, na miasto systeima yoznie oo  3 
minuty i musi?no sobie powiedz;eć, że tron ra
zem będzio no poważny aifcak. Kobiety i dzieci 
ulokowano w bezpiecznych miejscach, przj go» 
towałiśmy mianowicie dla nich sch-roniskii, W 
piwnicach, gdy jconafc i te zacizęły być niepe
wne, udaliśmy się wszyscy pod osłonę grubego 
muru cytadeli. Wielu ludzi -zrazu nie chciało się 
rozstać ze swymi domami, ale powoli stały się 
zagrożone przez ogień części miasiia okalały 
się niemożliwemi do dalszego zamieszkania. — 
Zarząd wojskowy czynił wszystko, oo było wi 
jego mocy,, by uchodźcom dawać caepiy posiłek. 
Pi-Łedewszystkiem miano pioc-zę o  kobiety i 
dzieci. Skuleni przy sobie op iwiadali sobie u- 
cłiudźcy o  swoich troskach. Różnice stanów na 
ten czas jakby znikły. W  nocy z środy na 
czwartek około 3 zdołaliśmy wreszcie ti yjechać 
z Yerdunu. W  odległości jakich 10 km. -od miń 
sta stał pociąg, który na s zabrał.
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FodzląlowsDis.
Wszyoitkim tym, któizy oddali ostatnią posłu

gę mojemu ukochanemu mężowi ś. p.
ALEKSANDROWI BRODOWICZOWI, 

a w szczególności r-rzewielebnemu ks. gwardya- 
nowi Nagdeckiemu, OO. Kapucynom, Przewielec 
bnym OO. Franciszkanom, Dyrygentowi ranu 
Garbusińskic mu, oraz Członkom Chóru, Przyja
ciołom i Wszystkim Tym. którzy okazali mi 
Siwoje współczucie, sktacnm tą drogą serdeczne 
»B6g zapłać«. Wdowu.

Dc med. August Loria
ordynuje

w c h o r o b a c h  w e w n ę t r z n y c h
od 3— 5 

ulica Urodzka L. 48, II. piętro.
2U39-2

I.
Zaraz ra w doznał margrabia rozcza-

ro anta. Polityka angielska, w swy7m ruchu wa
ha nowymi pomiędzy aniagonizmem do Rosyi,' 
a przeeiwieiistiwem do- Francyi, znajdowała się 
właśnie W punkcie nieufności do świeżo -w ogniu 
rew-olucyi stworzonej monarchii Ludwika Fili
pa. Niebezpieczeństwo, któroin rzekomo Fr.,n- 
cya groziła stanowi rzeczy w Europie, uważa
no w Anglii za większe niż to, którego można 
było obawiać się ze strony Rosyi. Nie wyświe
tlona sytuacja w Belgii, Która zbuntowała się 
przeciw nałożonemu na nią na Kongresie wie
deńskim panowaniu holenderskiemu i ogło
siła swą niepodległość, budziła obawy, że 
utworzona tam będzie sekundogenitura orleań- 
śka. To toż nie chciano przedsięwziąć żadnej 
akcyi, któnaby mogła osłabić naturalną wów- 
czoo przeciwniczkę Francyi, Rosyę. W ten spo
sób sprawa polska, postawiona pod patronat 
traktatu wiedeńskiego i wprowadzona do lon
dyńskiej kamceiaryi dyplomatycznej pod we
zwaniem ludizkości i sprawiedliwości dla narodu 
nieustannie kaleczonego, oszukiwanego i poni
żanego. odiazu paaała ofiarą tradycyjnej poli- 
' j  ki angielskiej szachowania jednego mocar- 
3fwa ii i ntynien ta In cg o drugim, przerzucania się, 
stosownie do potrzeb chwili, od jednego syste
mu związków dio u ruję,,. -rQ

Jfeszcze przed -przy ycimn Wielopolskiego, 
bawiacy w Londynie ks. Leon. bapiełia, przy- 
pominając w  poufnej rozmowie Greytowi jego 
breszurę w obronie niepodległości polskiej, 
otrzymał suchą od-pc wiedź, żi »w zasadzie- 
niepodległość PoM d zachowała swą wartość,

że jednak obecnie nie czas na przeprowadźuno 
tej zasady.

i>W dzisiejszych okoliczności ch —  mówił 
e okrutną ot wartością premier angielski —  mu
simy sobie życzyć, aby Rosya, jak najprędzej 
miała wokie ręce i żeby wasze powstanie jak 
najprędzej było przytłumione*.

W  tej sytuacyi nikt z polityków wskazanych 
Wielopolskiemu, jako przyjaciele P^ski, przy
jąć nawet nic chciał wysła nnika rządu po u stań- 
czego. Z tnudmaścią udało mu się uzyskać za 
pośr< dnictwem &s. Leona Sapiehy jx>słuchanie 
u szefa ►! o r e i g u o f i i c «* Paimeis tona, któ
ry jednak zgodził się mówić z nim tylko, jako 
Z Polakiem podróżującym, a więc najzupełniej 
nieoficyalnie. Już w tej pierwszej rozmowie Pal- 
merston oświadczył, że wypa-dki w Polsce mają 
-charakter sprawy wewnętrznej państwa rosyij 
sikiego i że mieszanie się w sprawy między wład- 
cą a jego ipoddanj7mi jest niedopuszczalne. 
Oświadczenie t;o, a bardziej jeszcze ton rozmo
wy, z którego wido/uzne było, że Paknerstotn 
nie życzy sobie dalszych wizytt Wielopolskiego, 
nie było zachęcające. Oczywiście wysuwanie 
kwestyi uprawnienia było tylko wykrętnem 
umykaniem rąk. Nie skrupuły co tto legalno
ści, ale wzgląd na chwilowy kurs polityczny 
kierowały Pałmeistanani. Polacy, rozwijający 
sztandar »'za naszą i waszą wolność c mierzyli 
obcych miarą własnych porywów szlachetności. 
Wierzyli, że sprawiedliwość, że prawd? znajdą 
zawsze rzeczników. A  byłoż coś sprawiedliw
szego, coś bardziej solennemi traktatami za-wa- 
rowanego, nad to dopominaniu się Polaków o 
prawa wolności, to dawanie odpo-ru despoty
zmowi rosyjskiemu, przysuwają-cemu sdę ku 
środkowi Europy? Idealizm joJski stukał do
stępu do serc, tymczasem w poprzek drogi kła- 
uła mu się, nawet me jakaś wielka racya eta
nu, ale chwilowa kombinacyą polityczna, wy

wracająca zasady proklamowane przed piętnastu 
laty, jako wytyczne w polityce europejskiej i 
uroczystym traktatem uświęcone. Gdy Leon Sa
pieha pokazał księciu Talleyrandowi, wówczas 
ambasadorowi francuskiemu w Lamdyrue, pro
jekt mieińoryalu dla Palmerstona z dawudem, 
że traktat wiedeński dostarcza mocarstwom 
kongresowym prawa dc wmięszania dę w spra
wę polską —  znawca rzeczy i luazi rzekł mu: 
»To dobrze, ale lepiej wykaż im, jakie będą 
mieli korzyści, wchodząc w  waszą sprawę, a 
co do praw, to jest rzecz kancelaryi, aby je wy
naleźć. Musiałaby bardzo być niezgrabną, aby 
id . nie odszukać, kiedy ich potrzeba*.

Tymczasem, nadchodziły iz kraju ns^y, 1 
ślące powagę położenia i coraz silniej żąda
jące uzyskania obcej pomocy. Guataw M a ł a 
c h o w s k i ,  objąwszy ster wydzi iłu dyploma
tycznego, pisał do Wielopolskiego, -w liście 
francuskim: j-Wojsko ożywione jest jak najlep
szym duchem, wszystko, izdaje się, wróży po
wodzenie, (tu zaczynają się zdania izyfowane 
po polsku) jednakże w  o-kolic znościach tak wa
żnych nie można .się zaślepi* i uad wyniknąć 
mogącemi wypadkami, a wielka odpowiedzial
ność najmndojs-zego błędu zmusza nas ostrzedz 
Pana, że jeżeli z jedntj strony cała nasza lu
dność pod bronią pozwala nam ŝ ę spodziewać 
szczęśliwych pierwszych wypadków, bo -z dru
gie; strony wiemy, że zwycięstwa same zni ■ 
szożyłyby i w niweczby na-s obróciły, albowi im, 
gdy wszyscy stoją w  szeregach, niemasz nadziei 
posiłków7, pizeto dłużej nad cztery miesiące 
utrzymać sdę nie mażemy i jeżeli nie będą mo
gli, albo nie zechcą przyjść nam w  pomoc, nie- 
zaw odnde będziemy zgniecenia-

Tragizm tych słów nie mógł chybiać wtuże
nią na wyi dannoku londyńskim Wielopolski 
więc —  jakkolwiek cierpi na iem jego duma na
rodowa —  ponawia ataki. Dmu 8 marca, przed-

kład-a Palm ers t umów i obszerny memoryał, w 
Ti yn wystawia niebezpieczeństwo zaborczej 
polityki R o»y i i wyika-zuje ze koleik-tywne wy
stąpienie mocarstw za odbudowaniem Polski 
Stworzy podwaliny trwałego pokoju w Europie. 
Palm ers ton zgodził się wreszicie udzielić Wielo- 
poMee-iim w końcu _ marca posłuchania, ale 
tyiiko, aby mu powlónzyć tęsamą zimną odmo- 
wę. »To czego Anglia od Rosyi żądać może —  
tak r<sprodukował później Wielopolski w spra
wozdaniu z misyi do Londynu o-świ idczenie 
Palmersrona jest, aby Kirolesitwio było- rzą
dzone “Urębnie od Rosyi -i miało swoją konsty- 
tucyę. Tdjby więc cesarz rosyjski chciał wcie- 

T ólesitwo do Rosyi, Anglia sprzeciwiłaby 
się temu, lecz do tego żadnego zamiaru nie oka
zał to, że nie przestrzegał, julk utrzymują Pola
cy, nadanej im raz konistytucyi, może być zła
maniem tej koiistytucyi względem Połakóśw. 
lecz nie jes., złamaniem traktatu wobec Anglii, 
bo traktat nie powiada, jaka ma być ta kbnsty 
tucya, ani też tego nie sitanowi, aby zmienki- 
na nie byku.

Trudno o piękniejszy okaz rabulistyki dy- 
plomatyiciznej. Traktat wiedeński nie mówił, 
jaka konstytucya ma być nadana Królestwu, 
ale skoro jej żądał, toż oczywiście chodziło o 
uzeezyiwiitość jej treści, nie zaś tylko o martwe 
litery praw ogłoszonych, a niepnzestrzeganych. 
Jasne jest-, że mocarstwom kongresowym cho
dziło o ąraktykę rządów w Królestwie, nie zaś 
o ich nazwę. Tymczasem niezwy kle wrażlitvy 
na zachowanie form angielski mąż stanu uwa
ża*, ze dla szczupaka najważniejszą rzeczą jest 
sos, w  którym się go zjada...

Gabinet angielski., nie mając zamiaru inter
weniować iw ąprawie polskiej, owszem, życząc 
sobie gurącto, aby zgniecenie Polaków jak naj
szybciej rozwiązało Rosyi ręce, czuł jednak, że 
naieży ratować pozory. W  depeszy, którą w dwa

tygodnie po otiz/maniu memmyału^ Wielopol- 
s k 7go wysłała Pałmerstona ao lorda Heyles- 
bu]y’cigo, ambasadoua angielskiego .w  Peters
burgu, rząd angielski wypowiedział platoniczny, 
iprotesit przeciw aneksyi Królestwa »o t s a 1 v a-
v i t a n i m a m«.

»W  zwykłym wypadku wojny domowej —  
pisał w owej depeszy Parmerston —  pomiędzy 
władcą, a jego poddanymi, obce państwa nie 
maja ipoddtaw do wmięszani? się, choćby tylko 
przez doradzania, lub p od sta w ie  ma; co  o  
Kió-lestwa Polskiego zaołio Izą jednak szozy ol- 
,ne okoliczności, które czynią je -pod tyrr^wzglę- 
dem wyjątkiem od ogólnej reguły7. Królestwo 
utw-omziono i połączono z Rosyą traktatem wie
deńskim. w którym uczestniczyła większość 
państw europejskich. Tm Tal i-en ukreśla sto
sunek, w  jakim Polska ma (pozostawać d > Ro
syi, postanawiając iż ma -być złączona z L esair- 
Jtwem rosyjskim swą kiomstytucya i posiadać 
odrębny zarząd. Rząd Jego . ról. itlosd uwa- 
ż i  ż e ‘wszelka zmiana która pńciągnęiJ^ za 
sobą wcielenie Polski do cesarstwa rosyjskiego 
1 zniweazyła jego oddzrolny ‘zarząd i konstytu- 
cyę, byłaby Bmmhniem traktatu wiodeńs'kifjgo, 
któremu sprzeciwić się ma niezaprzeczone pra
wo Anglia i wszystkie inne mocarstwa, które 
były stronami w tym traktacie*.

Tak więc upragniona Lnterwencya gabinetu 
Jego Brytyjskiej Mości na rzecz I olaków W! 
roku 1831 ograniczyła się do urzędowego 
stwierdzeni? ^niezaprzeczonego prawa« Anglii 
do obsuwania przy postanowieniach traktatu 
wiedeńskiego —  przy równoczesnem dozwala- 
ni~ na ich deptanie. Rosya praw An jln nie za* 
przeczała, tylko je łoipiła w  strugach to,w. pol
skiej. A  Anglia się nie upieram. (Gai. n.).

Mieczysław Szerer.
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